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F.Z.K. 

zobaczył 

BLOOMUSALEM {Epizod XV 
z powieści „Ulisses") Jamesa 
Joyce'a w Teatrze Ateneum. 

\~' czasach Ziemi obiecanej, ilekroć 

przez Piotrków przejeżdżała salonka 
Imperatora - na peronie gromadzili 
si~ przedstawiciele łódzkiej finan~jery, 

b,- dlugo jeszcze powie\\'aĆ chustcczka­
l)li. '\azywało si~· to „:\"ajwyższym Oglą­

'c1an'il:1n". Coś z 1nist.criun1 :\ajwyższego 
Oglqdania 1wzetr\\'ało \\' przypadku XV 
Epizodu Llissesa, którym Teatr Ate-

. neum ot\\'orzył scenę-atelier. Spektakl 
rozpoczyna si~ o 22, przepustką intelek­
tualną na widownię jest Joyce. Rzadko 
si1: zdarza, by na jedno przedstawienie 
zło' ~ię tr,ud aż dwóch tłumaczy: l\ la­

·eja Słomczyńskiego i dyr. Warmi1\­
skiego, który tlumaczyl czytelnikom 
prasy literackiej, dlaczego tłumacza 

Słomczy1\skiego spotkała krzywda. Re­
żyser Grzegorzewski chciał wyreżyse­

rować Wydarzenie i pewnie dlatego, 
muno wielu świetnych pomysłów, nie 
po\\'IÓrzył sukcesu „Ameryki", Zawini­
ła materia utworu: natłok obrazów, do­
wolność skojarzeń, ożywianie przcd­
n1iotów rnart\\'ych, wędrówki "' czasie, 
świat i zaświat Joyce'a nie daje się 

stłoczyć ani na scenie, ani przy szatni. 
ani pod teatrem. Obrazu rozpadu oso­
bo\vości i zan1ierania jt,>zyka nie można 
pokazać, n1ożna go jedynie zamarkować. 
Joyce posuwa się w gh1b. Reżyser -· 
na boki. Obl1ecznne w ciała aktor<•"· -
myśli, wizje i kompleksy staj<! ,;~. za­
ledwie efektami. '\ie ma mew trz~·niają­

c~·ch w dziobach paszteciki z l:lanbu.ry 
i kraczących: kro11 kr dal lmikszkecik 
z !?rankur_v ani pełznących powoli / 
„ wt;.~ży nadrzecznej mgły", bo tego prze-
cież nie zastąpi najlepsza nawet piro­
technika„. Cóż więc pozostaje? :\1 uzyka 
Stanisława Radwana. Suma wrazen, 
szczególnie silnych, jeśli widz sceny 
nocnej nic miał dotąd okazji obejrzenia 
spektakli teatrów awangardow~-ch. Świa­
domość, iż obcujemy z wielkim, ciągłe 
dotąd nie w pełni wykorzystywanym 
realistycznym talentem \Jarka \"Jalczew­
skiego (Bloom). Pamięć o rolach: 
. .\nd"zeja Seweryna, Zdzisława Tobia-
sza i Elżbiety Kępińskiej, nucącej nie­
zmordowanie: 

Wiec da/am ją klolly, 
nit)ch z 11iq poswawoli, 
Z tą nogq kac::: ą, 

Z tą nogą kat"<I-·-


